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posztach i u pp. agentów 1 markę, pod 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, 


Górnosziazacy ! 


Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, 
I w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 
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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi a 

opaską 1 markę 50 fen.; 

Ameryce | dolar.—Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redaxcya lub Adninistraega „ GA 

zdy.“ w Bytomiu (Beuthen O.-S. Gleiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza. potytowago 
lub zajętego miejsqa 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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w Anstryi z przesyłką 1 fl; 


32-70 Maja r. 1851. 
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Siejmy ziarno 
Ono zejdzie w 
Razkwiooi się 


Ogłoszenia przyjmuje Rkspedycya i A dmintyać 
Rudolf osaa, oraz Haasenstein i Vogler w B 
Frendłer, ulica Senatorsku Nr. 2 


Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. 


9. — W Fraukfurcie n. M. Daube i Co. 


politycznym, spółecznym i oświacie. 
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Wierzmy szezerzoe w silę ludu, 


ku ofierze; 
pośród trudu, 
po obszarze. 
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w Bytomiu jako taż i we Wrocławiu 
Warszawie Rajchman i 
-— W Paryżu i na calą 
—  Rękopisnia nadesłane R R nie zwracają 


ya „Gwiazdy“ 
erlinie i Hamburgu. — W 
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Od Redakcyi i. 


„Gwiazda wychodzi, jak wyżej 
w nagłówku oznaczono, dwa razy na 
tydzień, i jest największem z pism pol- 
skich, na Górnym Szlązku. Nadto dö- 
daje Abonentom swoim dwa. razy w mie- 
siącu, jako dodatek, osobne pisemko p. t. : 
„Przyjaciel Bomowy*. 
Dla tego więc „śawiazda* jest 
į najtańszem pismem, bo kosztuje na kwar- 

ł razem tylko 


ak” Jedną markę "WR 


a miesięcznie 35 fenygów. 
Co „łrwiazda* pisze i jak pisze, 


prawdziwie katolickim, tego jej nikt za- 
przeczyć nie może. 

„Gwiazda stawa w obronie Ko- 
ścioła Ś$-go, wiary naszej Ś-tej, uczy jak 
kochać Boga, — bo chociaż dusza sama 
w nas przemieszkująca już Go kocha, to 
jeszcze potrzeba i uczynkami zewnętrzne- 
mi tego dowieść, że Boga kochamy prze- 
dewszystkiem. A kochamy Go jeśli Jego 
i Kościoła śs-go przykazania zachowujemy 
i chętnie wyroki $. Stolicy Apostolskiej 
przyjmujemy i jeśli bliźnich swoich jako 
braci naszych kochamy. 

„Gwiazda“ stawa w obronie du- 
chowieństwa naszego wszędzie i zawsze, 
a szezególniej gdy ateusze i niedowarzo- 
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to Czytelnicy jej dotąd najlepiej sami o- zeyiaz cdi: a: z 
sądzić mogą. Że jest prawdziwie pismem ez najetnnikó i ją si 
polsko-katolickiem i że pisae w duchu|lud do „Gwiazdy“ zniechęcać, ale „Gwia- 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


jeżeli nie jawnie, to skrycie pociski na ducho- 
wieństwo w ogóle. 

„Gwiazda uczy jak kochać oj- 
czyznę swoją, język swój, strzechę i zie- 
mię rodzinną, zdobytą krwawym potem 
ojców i pradziadów naszych, czego dała 
już niekłamane dowody, gdy po kiłkakroć- 
razy jasno i wyraźnie zaznaczyła, że Świę- 
tokradztwem jest i zbrodnią nad zbrodnie 
zaparcie się języka ojców, tego daru Bo- 
żege--i tak samo nie do darowania jest 
stracić lekkomyślnie ziemię i strzechę ro- 
dzinną, oddawszy ją w obce ręce. Oto za- 
sady, któremi się kieruje „ła wiazda*. 

Mimo to są jednakże ludzie, którzy 
występują wrogo (nieprzyjacielsko) prze- 
ciw „Gwwiażdzie i jeżeli nie wprost 
to przez najemników swoich starają się 


żzda* z tych ludzi złej woli nic sobie 
nie robi, idzie naprzód wytkniętą sobie 
drogą, od której nie odstąpi, a wszystko 
rozpoczyna i rozpoczynać poleca z Bogiem 
i w Imię Boga, bo wie, że bez pomocy 
Bożej ani nie dobrego uczynić nie jeste- 
śmy w możności, ani też nic dobrego osią- 
gnąć nie możemy. A z Bogiem wszystko. 
PEREA 


Wiadomości kościelne. 


NAUKA O PANU BOGU. 
a) Co jest Pan Bóg? 
Tej prawdy, że jest Bóg, Stwórca nieba 
i ziemi, z samego przyrodzonego światła 
rozumu dochodzić możemy, ale co to jest 


ne głowy pozwalają sobie nieraz rzucaćlten Bóg? to jest nad pojęcie stworzenia. 


Jak itobyło pod Wiedniem. 


(Dokończenie. — Ziobaca Nr. 38.) 


— Niedobitki uciekają do Serbii i Turcyi 
— objaśniał go Jakób, ale po drodze jesz- 
cze Szecin wzięli. 

"ER, ny, coby te złodzieje nie wzię- 
li? mojemu krewnemu w Preszburgu nie- 
tylko ścieciny, ale i wełnę, co buła na górze, 
wzięli, i owce i pieniądae! tak, nietylko ście- 
ciny wzięli te rozbójniki. 

Uśmieli się nasi podróżni z tego przekrę- 
cenia węgierskiej twierdzy Szecin na świńską 
szczecinę; potem udali się na spoczynek. Na- 
zajutrz, skoro Świt, zapłaciwszy arendarzowi, 
puścili się w dalszą drogę. 

Przejeżdżając jeszcze wsie i miasteczka, 
pnąc się coraz wyżej w góry, już po grudzie 
dojechah do samych Karpat. Kazali kowa- 
lowi ostro podkuć konie, a że w górach już 
spadły duże śniegi, przeto Rzepka kupił ob- 
szerm3 sanie w jednej z wiosek górskich, 
osadził wasąg na nich i koła z tyłu przyrao- 
cował do pudła wasągu. Powoził Węgrzy- 
unex, który jako sierota zupełny, zgodził się 
DE służżbę do Rzepki i chciał, jak mówił, na 
Mazurach zamieszkać na zawsze. Dla dróg 
niepewnych i zasypanych śniegiem w górach, 
Rzepka najął gazdę, to jest gospodarza hu- 

uła, który wsiadłszy na konia, zobowiązał 
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się przeprowadzić ich bezpiecznie na tamtą 
stronę gór do Galicji. 

W drodze zostali napadnięci przez stado 
wilków; lecz że było pięciu mężczyzn, którzy 
oprócz pistoletów mieli jeszcze szable, a hu- 
cuł rusznicę i kij sękaty z siekierką, przeto 
obronili się im jakoś, i jeszcze Rzepka dwie 
skóry zaraz zdarte z wilków wrzucił do wa- 
sągu, aby Malance i Staśkowi ciepło było w 
nogi. Raz się i mysio, czyli niedźwiedź kar- 
packi, pokazał: ale poczęstowany strzałem w 
sam nos, przewrócił się, wstał jednak i bie- 
gnąc na dwóch tylnych łapach chwilę za sa- 
niami, ukrył się potem w gęstwinie jodłowe- 
go lasu. Wreszcie po dwóch dniachi dwóch 
nocach ciężkiej po górach jazdy, nocując na 
pustkowiach, przedostali się na polsky stro- 
nę. Tu w miasteczku Delatynie, hucuł wy- 
nagrodzony powrócił nazad, dwaj dragoni 
skręcili na lewo ku Haliczowi, a Rzepkowie 
puścili się w strony Kołomyi na Pokucie. 

Na trzeci dzień dojeżdżali już o zmroku 
do Zahajpola. Jakób zatrąbii wesołą, wo- 
jenną pubudkę na trąbce kawaleryjskiej, któ- 
rą wziął z sobą, by Ntaśka w drodze zaba- 
wiać trąbieniem. Jakby na rozkaz, ZasZcze- 
kały wszystkie psy w Ziahajpoiu i powybie- 
gały na ulieę wraz z ludźmi, zaciekawionymi, 
coby to za wojsko do ich wsi, będącej na u- 
boczu, zaglądało? 

Malaka, pomimo zimnego powietrza, mo- 
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— OC ROMA 


Tak właśnie, jako między rzeczami stwo- 
rzonemi, lubo nie masz nie jaśniejszego, 
nie oczywistszego nad słońce, które wi- 
dzimy, przecież nic mniej nad nie nie wi- 
dzimy, a to dla wielkiej odległości, któ- 
ra jest między jego okragiem, a słabością 
widoku naszego. Podobnie mówić może- 
my, że lubo nie nie masz do zrozumienia ła- 
twiejszego, jako to: że jest Bóg; z tym 
wszystkiem, o niczem wiedzieć mniej w tem 
życiu nie możemy, jako o tem: Co to jest 
ten Bóg? 

Co to jest Bóg? spytajmy się pogańskich 
mędrców? a oni zamilkną, — pozwólmy 
im czasu do myślenia, niech nad tem py- 
taniem rozumy suszą, a wszyscy jednostaj- 
nie odpowiedza: Im bardziej myślemy o 
tem, co to jest Bóg? tem bardziej nie 
wiemy, co to jest ten Bóg? Widziałyż Go 
kiedy oczy nasze? nigdy; słyszałyż Go 
uszy? nigdy? dotykałyż się Go ręce na- 
sze? nigdy. Co to jest ten Bóg? My sami 
wiedzieć nie możemy. To tylko wiemy, że 
jest Wszechmocny, nieograniczony, niepo- 
jety, nieskończony, dobry, mądry, wszys- 
tko widzący, wszystko przenikający, wszys- 
tkie doskonałości w sobie jako w morzu 
jakiem nieprzebranem, i bezdennem zamy- 
kający. Co to jest Bóg? lubo tego dosko- 
nale opowiedzieć, ani określić nie możemy, 
temi Go tu krótkiemi opisujemy słowy: 
Ze jest Dobroć nieskończona, Stwórca 
Nieba i ziemi. 

Dla czego Pana Boga naszego nazywa- 
my Dobrocią nieskońezoną? 


Oto najprzód dla tego, żebyśmy Go 


cno zarumieuiona od wzruszenia, "WA ET TE się, 
chłonęła oczami chatę rodzinną, do której 
się zbliżali. Wreszcie Jakób, kazał przysta- 
nąć przede drzwiczkami, co były w parkanie 
chaty Franczuków. Wyszedł stary z izby. 
wołając na Zahraja, żeby był cicho i nie u- 
jadał szczekaniem. Otworzywszy drzwiczki, 
wyszedł mocno przez ten czas podstarzały, 
ze schyloną głową, na ulicę, i stanąwszy przed 
saniami, zapytał: 

— Kochoż nam Boh daje w hosti? 

— Wże mene ne uhadsjete, bat'ko drohy? 
zawołała z sanek Malanka. 

— Miłostywy Boże! cziż to ty nasza do- 
czka miłaja, luba Malanka? — zawołał Fran- 
czuk rozrzewnionym głosem, i zaraz dodał 
smutnie: 

— Welykoje neszczastje stałoś, Małanko: 
propał twój synok sokolik, — ne żurys'« na 
nas miłaja, my ne winowaty... Malanka za- 
wołała: 

— Win moj synok, bat'ku, wasz wnuczok! 
podiwyteś, batku. I unosząe z siedzenia Staśka, 
podała go do rąk dziadkowi. 

— Wełyki Boże moj! — zawołał z rado- 
ścią stary, — win żiw, nasz Staszuk drohen- 
ki, i począł ze wszystkich sił całować malca, 
który także poznawszy dziatka "+ an. śmie- 
jąc się, rączętami za szyję. 8 wis 
tając nawetprzybyłych, pośpieszyj «.. ¿kiem 
do chaty, wołając w progu do żony: 


kochali, i do miłości się ku Niemu pobu- 
dzali. Bo to sam rozum pokazuje, że co 
jest dobrego, to jest godne kochania, do 
tego jest jakaś przyrodzona wola ludzkiej 
skłonności, i tak lubimy złoto, srebro, 
pieniądze, bo nam te rzeczy dobre, i uży - 
teczne. Kochamy się w pięknej i ozdobnej 
sukni, w smacznej potrawie, w słodkim 
napoju, bo w tych rzeczach dobroć nie- 
jaką upatrujemy. 

Sam tedy rozum pokazuje, że co jest 
dobrego, godne jest kochania. Aże Bóg 
jest 1stotnie dobry, i więcej jeszcze, bo sama 
dobroć nieskończona, to nam sam rozum 
dyktuje, bo gdyby tej dobroci nie miał, tem 
samem nie byłby Bogiem. Cóż za tem idzie? 
oto ta niezbita prawda, żeśmy Go kochać 
powinni, że wszelakiego od nas kochania i 
wszelakiej miłości godzien. I toć to jest, 
coby nam być powinno najmocniejsza po- 
budką do kochania Boga, że jest Dobreć 
nieskończona. Uważmy tylko dobroć rze- 
czy stworzonych, jaka ona jest? oto od- 
mieuna, skazitelna, nietrwała. Dobroć zaś 
Boska jest nieskończona, jeżeli tedy te 
rzeczy doczesne, nietrwałe,  skazitelne 
kochamy, jakżeśmy nie powinni kochać 
Tego, który jest "nieodmiennie i nieskoń- 
ezenie dobry, i nieskończonego godny ko- 
chania. (Więcej za tydzień.) 


0 Germanizacyi, 


Uważamy to za jedno z najgłówniejszych 
naszych obowiązków, aby polskiemu ludowi 
szlązkiemu przypominać najserdeczniejszemi 


słowy to, ce winien jest my 0 łsłowy to, co winien jest swej mowie, 


— Hlady, stara, naszousia nas wnuczok! 
win żiw i zdorow, no, pidże, hlady, — Hodi 
wże naszoho utrapienia! Boże moj miło- 
stywyj! 

Franczukowa zakaslnąwszy, podniosła się z 
łoża, oparta rękami o posłanie; ciągle bowiem 
kawęczała, przeszedłszy ze zmartwienia w tyfus 
straszliwy. 

Radościom, powitaniom, uściskom, zapyta- 
taniom i opowiadaniom o wszystkiem, co tu- 
taj i tam na wojnie zaszło, nie było misry i 
końca. Gdy już pierwsze wybuchy radości 
minęły, Jakób poznosić kazał Węgrzynkowi 
z sani skrzynki, skrzyneczki, baryłeczkę wina 
i różne tobołki. W nich były cenne podar- 
ki dla Franczuków i krewnych Maianki. Ona 
też pokazywała rodzicom swoje złote łańcuchy, 
sznur pereł, futro, adamaszkowe materye— 8 
wszystko to już zdobyte było na Turkach, 
już też za bezcen kupione po zdobyciu ture- 
ckich obozów pod Wiedniem, Parkanami, 
Strygoniem i po wzięciu twierdz. 

Stasiek, którego ubranego w węgierski ka- 
pelusik i kożnszek wyszywany, babka serde- 
cznie pieściła, natarczywie zawołał jeść. Pod- 
czas, gdy Franczukowa zakrzątnęła się około 
komina, Jakób odszpontowa: przyniesione wie 
no, i hejnie uczęstował teściów, sąsiadów i 
sąsiadki, którzy się tłumnie zebrali na powi: 
tanie Rzepków. 
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„du Częknier. cam gorarni tem lepiej, hci ga. powiniet., 


nieuezpieczeństwo się zwiększa, 

Przędewszystkiam chcielibyśmy wyłożyć do: 
wodnie, eżemu język polski powinniśmy za- 
chować naszym dzieciom i czemu wszelkiemi 
siłami powinniśmy walczyć przeciw tym, co 
nas giermanizują. 

Są tacy, co myślą zupełnie fałszywie, że ję- 
zyk tylko jest na to, aby się człowiek z czło- 
wiekiem rozmówił na targu lub w gospodzie 
przy kieliszku; mie wiedzą oni, że przecież 
człowiek, jako stworzenie na obraz i podo- 
bieństwo Boże stworzone, rozmawia i z Bogiem, 
Że posiada duszę nieśmiertelną, którą do Bo- 
ga potrafi wznieść tylko słowo ojczyste... 

My na Szlązku jesteśmy w tem straszliwem 
położeniu, że język polski naszej dziatwie od- 
bierają szkoły. W miastach i w wieskach 
dziatwa nasza zapomina ojczystego języka, 
wrogowie naszej narodowości wpajają w nię 
to przekonanie, że nasz język nie jest go- 
dnym pielęgnowania i nauki, i że każdy czło 
wiek, dbający o lepsze wykształcenie powinien 
mówić po niemiecku. Bylibyśmy nieprzyjacioł- 
mi własnej sprawy, gdybyśmy nie chcieli przy- 
znać się do tego, że ta praca germanizator- 
ska szkół, odnosi już ewoce, że nasza dziatwa 
zapomina macierzyńskiej mowy i okłamana i 
oszukana przez germanizatorów, co jej ciągle 
prawią o tej wyższości mowy niemieckiej, niem- 
czy się szybko. 

Pomoc powinna być jaknajenergiczniejszą i 
jak najrychlejszą! 

Mówi się wprawdzie u mas, że się gwałtem 
nas nie germanizuje, że przecież mówić po 
polsku wolno wszędzie. Prawda to, że nam 
nie zakazuje nikt używać mowy polskiej w 
domu i na ulicy, ale czyż zakaz taki byłby 
zresztą możliwy? 

Nie biorą nam tego poprostu czego wziąć 
nie mogą. Tak też nie ukradnie złodziej 
gwiazdy z nieba, ani kawałka mlecznej drogi, 
bo jej ukraść nie może. 

Nie boimy się wprawdzie dziś o nas sa- 
mych, ale co się stanie z dziećmi polskiemi, 
które w szkole uczyły się tego, że niemiecka 
mowa godna jest tylko człowieka, które tak 
przewrotne mają pojęcie o polskim języku? 
Przyszłość nasza najbliższa jest wskntek tej 
p.acy germanizatorskiej szkół, zagrożoną nie- 
tylko po miastach, ale i po wsiach. 

W takicu stosunkach, jakie dziś u nas pa- 
nują. jedynem miejscem, gdzie „możnaby sku- 
tecznie działać przeciw germanizacyi jest ro- 
dzina i dom. Ale ilu gospodarzy wiejskich, 
iluż robotników może poświęcić trochę czasu 
dzieciom, powracającym ze szkoły, aby je 
w domu uczyć poszanowania mowy ojczystej? 
Niestety i to prawda, że mamy wśród nas ta- 
kich, których cieszy to, że dziecko mówi po 
niemiecku, że zapomina mówić po polsku, bo 
germanizatorzy pracują nietylko w szkołach, 
ale i w życiu cedziennem przy każdej sposo- 
bności ludność polską germanizują i starają 
się wśród wszystkich obudzić przekonanie o 
wyższości niemczyzny. 

Tymczasem przez tępienie języka polskiego 
tępi się wśród ludu i religijność, którą lud 
polski słynie i zabija się moralność. Nie po- 
winien się nikt z nas przypatrywać temu 
obojętnie jak dzieci nasze niemczeją. Przez 
to, że im wydarty zostanie język polski, po- 
niosą one stratę ciężką i na duszy. Bo prze- 
cie tylko za pomocą słowa przemówionego 
w jęsyku ojczystym można w sercu dziecka 
obudzić uczucie podnioślejsze prawdziwie i 
szczerze modlić się do Boga można tylko 
w tym języku, którego nas uczyła matka. 
Dzieci zgermamzowane nie będą potrafiły ni- 
gdy odczuć i zrozumieć tego, co nas religia 
uczy. Pomiędzy dziećmi a rodzicami ów zwią. 
zek Święty, jaki istnieć z nakazu Se EE 2! kk „dw wal CY Bo- 


zostanie osłabiony lub całkiem 
zniszczony, gdy dziecko pogardzać będzie tą 
mową, którą mówi matka, a tego uczą nasi 
germanizatorzy. 

Ci rodzice, którzy spokojnie przypatrują 
się germanizacyi swych dziatek, którzy cie- 
szą Się z tego, Że dziecko pogardza mową 
macierzyńską, popełniają grzech ciężki, za 
który i oni kiedyś odpowiedzą przed Bogiem. 
Mowa macierzyńska jest zaiste największym 
darr n Bożym; kto tym darem wzgardzi, kto 
jak Judasz zdradzi własny naród 1 zaprze się 
polskiego pochodzenia, ten przeniewiercą tego, 
co nam ojcowie dali, ten okrywa się wieczną 
hańbą i jest wstydem człowieczeństwa. 


Notatki z gazet warszawskich. 
Powrót z Brazylii. 


Do redakcyi „Słowa* zgłosiła się jedna 
z ofiar obłędu brazylijskiego, Marcin Cieśla, 
utrzymujący sklepik spożywczy pod „Warszawą. 
Opowiada on dzieje swej blizko pięciomiesię- 
cznej wędrówki jak następuje: 

„Sprzedałem handelek i pozostawiłem żonę 
na miejscu, a w dniu 11 listopada r. z. wyru- 
szyłem do Brazylii razem z kilku towarzy- 
szami. Z Bremy wyruszyliśmy już w partyi 
2600 wychodźców polskich. Z Rio de Ja- 
neiro wywieziono nas do Porto Allegro w 
prowincyi Minas, gdzie otrzymaliśmy zatru- 
dnienie przy robotach rządowych, za co pła- 
conv nam po 2 milrejsy dziennie. Zarobek 
to niby dobry (około 6 M. dziennie), a jednak 
nie wystarczał on na życie. Żywność kupowa- 
liśmy na kredyt w sklepie jakiegoś Portugal. 
czyka, który należność odbierał z kassy rzą- 
dowej. Kiedy więc przyszedł dzień wypłaty, 
odciągniono nam za wybrane towary żywności, 
więc nie otrzymywaliśmy nie. Sprzykrzyło 
się nam takie życie, więc uciekliśmy. Ze mną 
mówił dalej Cieśla, uciekło 180, i tak wszy- 
scyśmy po dwunastoduiowej wędrówce o że- 
branym chlebie, dotarli do Rio Grande. Tu 
zgłosiliśmy się do policyi o pomac. Zwydzo- 
no nas przez dni 12, aż nakoniec, kiedy na- 
tarczywości naszej końca nie było, dwudziestu 
policyantów rzuciło się na nas z nożami. 
Myśmy w rozpacy zdeterminowani, głodni, byli j 
gotowi na wszystko, — atak wytrzymaliśmy 
spokojnie — powstrzymało to policyantów. 
Wyprawiono nas do Bage, obiecując, że tu 
dostaniemy zatrudnienie przy budowie rządo- 
wej kolei i kanałów. W Bage dopiero prze- 
konaliśmy się, żeśmy padli ofiarą podstępu — 
okłamano nas, aby pozbyć się nieszczęśliwych. 
Wiedząc z doświadczenia, że trudno dostać 
z łaski żywność, gdy idziemy wielką kupą, 
podzieliliśmy się więc na partye, po 20 do 
30 osób, i tak poszliśmy o proszonym chlebie 
do Montevideo (Uruguay.) Tu znów przez 
dni 18 szukaliśmy pracy. Konsul ruski dał 
nam po pół franka i odesłał statkiem do 
Buenos Ayres, w przekonaniu, że w większem 
mieście łatwiej nam będzie otrzymać pracę. 
Zawiedliśmy się jednak; i w Buenos Ayrea 
chleba znaleść nie mogłiśmy. Niektórzy pa- 
dali już z głodu, gdy w tem on, Cieśla, włó- 
cząc się w porcie, jak powiadał dalej, spotkał 
przypadkiem dwóch podróżnych Polaków, pod- 
danych austryackich, którzy powracali na 
koszt swego rządu, 

Ci namówili Cieślę i towarzysza jego, Kon- 
stantego Stańczaka, z gub. płockiej (w Fol- 
sce) by wkradli się na okręt włoski, który 
miał odpłynąć do Genui. Obaj uczynili to 
i ukryli się wśród worków pod pokładem. 
Kiedy okręt znajdował się już na pełnem 
morzu, obaj, ginąc z glodu, wyszli z ukrycia, 
gdyż dłużej wytrzymać tam już nie mogli. 
Kapitan kazał im pracować przy maszynie, 
za co dowiózł ich do Grenui. Wraz z nimi 


mee RE 


Pod wiosnę, "ROTH "INP już śniegi po wzgórzach 
i dolinach stopniały, a ustaliła się droga wo- 
zowa, udał się Jakób w strony Krakowskie. 
Ohciał się pomodlić na mogiłkach rodziców, 
dopytać sig o jakich może krewnych swoich 
w Rawałowicach, a wreszcie, aby upatrzyć 
sobie grunta na królewszczyznie jakiej, dla 
założenia folwarku wedle pisma nadawczego 
od król. Jakoż wynalazł miejsce dogodne 
na ten cel około Proszowice, o dwie mile od 
Rawałowie, gdzie się też niezadługo pobudo- 
wał, i folwark swój nazwał M. lankowo cd 
imienia swojej dobrej, uczciwej żony i dziel- 
nej kobiety. Nie potrzebujemy dodawać, że 
Jakób już to z za oszczędzunych pieniędzy, 
już z nagród pieniężnych od króla i ze sprze- 
dania zbywających szabel tureckich, wysadza- 
nych drogiemi kamieniami, nie źle miał kabzę 
nabitą. Nie pijał, nie grywał w karty, był 
oszczędnym, przeto doszedł do mienia. 

W aktach grodzkich zapisano nowy fol- 
wark Malankowo jako własność wieczystą mał- 
żonków Rzepków. Gdy siętunadobre Rzepkowie 
sprowadzili i zamieszkali, Bóg dał im córe- 

czkę. Koleją rzeczy starzy Franczukowie 


spadkowych, za zgodą męża, do połowy wła- 
sności wieczysto- czynszowej zagrody w Zahaj- 
polu, a to na rzecz sierot po stryju. Drugą 
połowę gruntów wypuścili w dzierżawę. Zo- 
stawili też sierotom na gospodarstwo połowę 
chudobiny, drób wszystek, narzędzia i statki 
gospodarskie. Bóg im nagrodził tę szczodro- 
bliwość i miłosierdzie nad sierotami, bo w 
Malankowie bardzo im się wszystko darzyło: 
pszenica proszowska rosła jak las, w całem 
gospodarstwie wiodło się jak zpłatka. Dworek 
ich zrszu szezupły, dostał przystawkę ; bo też 
i rodzina drugim synkiem pomnożyła się 
Rzepkom. W lat dziesięć, gospodarując gor- 
liwie, tak jak niegdyś uczciwie bił Turków, 
dorobił się znącznie więcej, i dokupił sobie 
Rzepka kilka włók gruntu. Zsokrąglił ładnie 
swój folwark, i dziękując Bogu, że go tak 
szczęśliwie na tylu wojnach zachował, bo tyl- 
ko raz był zraniony pono pod Kalnikiem na 
Ukrainie, żył szczęśliwie z Malenką i dziećmi 
o ile człowiek może być szczęśliwym na tej 
ziemi. 

Zasłużył na te łaski Niebios i ludzi swem 
męztwem, miłością sprawy powszechnej, prae 


umarli wkrótce jedno po drugim, a najprzód |cą ucz_iwą, a też przecie i nauką. 


teściowa, Malanka zrzekła się praw swoich 


: milioner tamtejszy bankier Ginzberg 


w ten sam sposób wkradio się również na 
okręt dwóch emigrantów włoskich. Z Genui 
puścili się obaj da Wiednia znów o chlebie 
żebranym. Włosi dawali im wsparcie w żyw- 
ności i pieniądzach, ale Niemcy austryaccy 
wypędzali z domów. Po 33-dniowej wędrówce, 
umierając z głodu, przybyli do Wiednia; tu 
jakiś Polak wskazał im drogę do konsulstu 
ruskiego, gdzie otrzymali po 2 złr. i bilety 
do Granicy. W ten sposób dostali się obaj 
do kraju, wynędzniali i obdarci. Cieśla po- 
wiada, że w Brazylii wyginęła prawie połowa 
wychodźców polskich, że wszyscy rzucają wy- 
dzielone im kolonje i uciekają do portów, w 
nadziei, że dostaną tam pracę, lub w jaki cu- 
downy sposób powrócą do kraju. Położenie 
ich straszne, a powiększa je jeszcze dzikość 
brazylijczyków i murzynów. Oto bardzo czę- 
sto zdarzają się wypadki, że murzyni napa: 
dają na odosobnione kolonie i porywają ztam- 
tąd młode żony 1 córki wychodźców polskich, 
a gdy mąż lub ojciec staje w obronie żony 
lub córki, murzyni grożą nożami, a często 
nawet zabijają, opiekunów niewiast. Trudno 
powtarzać tu szczegółowo opowiadanie Cieśli 
— skreślić je można w kilku wyrazach: wy- 
chodźcy doznają w Brazylii nędzy i sromoty, 
o jakiej w kraju wyobrażenia nie mieli.* 


— „Słowo* także donosi, że w tych dniach 
powrócił z Brazylii Michał Kopytowski, b. 
właściciel wiatraka w okolicy Warszawy. W 
czerwcu r. z. sprzedał on wiatrak i zabrawszy 
2940 rs. (blisko 9000 M.), z żoną i dwoma 
synami wyjechał za morze. Żona umarła w 
czasie podróży okrętem; później skradziono 
mu połowę pieniędzy, a resztę wydał na życie. 
Synów pozostawił w Rio de Janeiro w ter- 
minie, jednego u stolarza, drugiego u zegar- | t 
mistrza, zaś sam powrócił i przyjął miejsce 
czeładniku w młynie, którego przed rokiem 
był właścicielem. Obecnie mieszka w domu 
Niesińskiego pod Nr. 168 za Rogatkami 
Wolskiemi. Czyż to nie dość ostrzeżenia? 


0 wydalaniu żydów z Rosyi. 


Rozeszła się wiadomość, ża Rosya powstrzy- 
mała nakaz wydalania żydów z Moskwy, tym- 
czasem pokazuje się, że wiadomość ta nie 
sprawdza się. Albowiem jak się dowiadujemy 
władze tamtejsze z calą gorliwością, rozporzą- 
dzenia rządowe pod tym względem przepro- 
wądzają. Moskiewski dziennik policyjny Z 
dnia 10-go maja zawiera okó!nik moskiewskiego 
cberpoliemajstra jenerała Jurkowskiego, do 
obwadowych inspektorów policyjnych, w któ- 
rym poliemajster przypomina ukaz z 28-go 
marca r, b. i zarządza, aby wszyscy przyby- 
wający do Moskwy żydzi, tego samego dnia 
byli bezzwłocznie wydalani, skoro pozwolenia 
na pobyt w Moskwie nie mogą uzyskać. 
Równocześnie wszystkie hotele i domy zajez- 
dne w Moskwie zmuszono do zlożenia zobo- 
wiązania, że o przybyciu każdego żyda na- 
tychmiast zawiadomią policyą. 

— Wydalania żydów z Petersburga na 
szersze rozmiary mają nastąpić niebawem. — 


przenosi się do Paryża, 


18 spraw sejmowych I parlamentu. 


— Na ostatnich obradach w sejmie prus- 
kim rozprawiano o „bustagu*.  Bustag jest 
to święto luterskie, dzień modiitwy i pokuty. 
Katolicy dnia tego nie święcą. Jeżeli zaś 
gdzie i katolicy go święcą, to święcą Święto 
przez Kościół święty na ten dzień ustanowio- 
ne. U nas na Górnym Szlązku mamy w ten 
dzień święto Opieki św. Józefa w dyecezyi 
chełmińskiej zaś świętego Wojciecha. Ale i 
Lutrzy nie wszędzie go w jednym dniu świę- 
cą. Rząd chce teraz zaprowadzić luterski 
bustag w jednym dniu dla wszystkich lutrów 
i to przy końcu listopada. Ponieważ zaś 
lutrom przykro, gdy oni święto mają, a ka- 
tolicy pracują, przeto by chętnie widzieli, 
gdyby ten nowy bustag i dła katolików był 
świętem. Na to jednak powiedział poseł 
centrowy Heereman, że rząd nie ma prawa 
ustanowiać dla katolików święta, bo katolicy 
święcą tylko te święta, które Kościół katoli- 
cki jako święta ustanowił, Chce rząd luter- 
skie święto w listopadzie mieć, niech ja Lu- 
trzy święcą, my katolicy święcić go nie bę- 
dziemy. luuterski pastor Stócker też dowodził 
że rząd nie ma prawa Święta ustanawiać, bo 
na to jest władza duchowna luterska. Całą 
sprawę oddano osobnej komisyi do zbadania. 
Potem sejm zakonczył swe obrady. Zbierze 
się znowu 26-go maja. 

—- Projekt dotyczący reformy wyższego 
szkolnictwa ma być — w połączeniu z usta- 
wą o szkołach ludowych — przedłożony w 
najbliższej sesyi sejmowi pruskiemu. 

-— W przyszłym numerze pomówimy jeszcze 
o prawie względem zabezpieczenia na starość 
i słabość, na którem ostatnio parlament ob- 
radował. 


| 


Nowiny polityczne. 


Wiemcy. 


— (Cesarz niemiecki w podróży do Królev= 
ca przybędzie 19-go bm. do Elbląga, gdzie. 
zwiedzi zakłady fabryczne Schichaua. 

— Do Londynu przybędzie cesarz niemie- 
cki 10-go lipca r. b.; — miasto na cześć jego: 
wyda wspaniałe śniadanie, podczas którego 
wręczonem mu będzie adres rady miejskiej 
w puszcze złotej. Na udekorowanie ulic 
Londynu rada miejska wyznacza 3000 funtów 
szterlingów (60,000 marek). 

— W zeszły czwartek i piątek odbył 
się pod przewodnictwym kanclerza rzeszy 
Capriviego posiedzenia ministerstwa prus- 
kiego. 

— Prezes kolei żelaznej w Hanowerze p. 
Thielen bawi obecnie w Berlinie; — ma on 
być, mianowanym ministrem komunikacyi w 
miejsce p. Maybacha, który się podał do dy- 
misyi i otrzymał ją. 

— Policya aresztowała górnika Sigla z 
Drostfeldu w Gelsenkirchen, kiedy przybył 
do biura centralnego socyalistycznego związku 
niemieckich górników. 

— W zeszłą sobotę otwarto międzynarodo- 
wą elektryczną wystawę we Frankfurcie nad. 
Menem. Na otwarciu tem była obecna ce- 
sarzowa Fryderykowa i w. ks. heski, naczel- 
ny prezes hr. Eulenburg i minister skarbu p. 
Miquel itd, 

Austrya. 

— Obrady mające na celu zawarcie trak- 
tatu handlowego pomiędzy Niemcami, A ustro-- 
Węgrami, a Szwajcarją, rozpoczną się 23-ga 
bm. we Wiedniu. 

— W Siedmiogrodzie uczuto w zeszły pią- 
tek około godziny 3 po południu trzęsienie 
ziemi trwające około 10 sekund. 

— Bezrobocie drukarzy we Wiedniu trwa 
dalej. Kilku właścicieli zaczęło się już ukła- 
dać ze swymi pomocnikami, ale większość 
większych zakładów nie okazuje skłonności 
do rokowań. Wiele drukarń bezrobocie ciężko 
dotknęło. 

Rosya. 

— W Petersburgu krążą pogłoski, 
sprawcą zamachu na rosyjskiego następcę 
tronu, o czem w zeszłym pisaliśmy numerze, 
był rosyjski nihilista, który zbiegł z wyspy 
Sachalin. Sachalin jest wyspą położoną w 
pobliżu Japonii, a należący do Roayi, dokąd 
wyselają zwyczajnych zbrodniarzy oraz nibi- 
listów, i 

— Według doniesien telegraficznych, jakie 
nadeszły do Kopenhagi z Petersburga, caro- 
wa jest wiadomościami o zamachu na care- 
wicza wielce rozdrażniona i domaga się, aby 
carewicz zaniechał dalszej podróży 1 aby wra- 
cał niezwłocznie. 

— Sad okręgowy w Rydze skazał pastora 
Wilhelma Eisenschmidta na utratę wszelkich 
praw oraz na wygnanie do gubernu tomsiciej 
w Bybergi. 


Belgia. 

— Świętujący rzemieślnicy w Brukseli od- 
byli w zeszły piątek wieczorem kilka zebrań, 
poczem liczne garstki robotników przec iągały 
przez miasto i zgromadziły się razem na pla- 
cu giełdy i sąsiednich ulicach. Policyś roz- 
pędza tłumy, które się w innych miejscach 
znów zbierają. 

WIochy. 

— Pod Bari wybuchły rozruchy wśród 
mieszkańców. 

— Nowa encyklika papiezka w sprawie 
socyalnej już się ukazała i rozesłaną została 
biskupom, pomówimy o niej obszerniej w na- 
stępującym numerze- 

— Ugoda z Rosyą postąpiła naprzód o 
tyle iż Stolica Apostolska zgodziła się na 
projekt rządu rosyjskiego, jaki przywiózł p. 
Izwolskij, poseł przy Watykanie, mianowicie, 
aby na stolicę metropolitalna, mohilewską, 
opróżnioną przez śmierć ks. Gintowta, Vs. 
nować biskupa żytomierskiego, ks. Kofyw- 
skiego, — a na jego sufragana ks. pi ałata 
Symona. 

Francya. 

— W Paryżu utworzył się komitet mają- 
cy na celu obronę francuzkich interesów za 
granicą. 

— Minister sprawiedliwości Falióres uła- 
skawił 80 skazanych za rozrucby dnia 1-go 
maja. 

— W Algieryi nad granicą maroko ńską 
ustawicznie pojawiają się i osiadają chmary 
szarańczy. Wszelkie usiiowania wytępienia 
dotąd bez skutku. — Karawacy, które na» 
deszły z Marokko donoszą, że przez 23 ! dni 
szły pe ławach szarańczy. Roślinność kraju 
zupełnie zniszczona. 

Rumunia. 

— Były prezes ministrów 
umarł w nocy ź piątku na Bobote w i 
reszcie, 


Jan  Braty 


Dał» 


Portugalia. 
— Ministerstwo portugalski podało się d 
dymisyi. 


Girecya. 

—- Dziennik urzędowy wychodzący w sto- 
licy Grecyi, w Atenach. donosi, że na trzech 
głównych ulicach w dzielnicy żydowskiej na 
Korfu, sklepy żydowskie otwarto już bez wszel- 
kiej przeszkody. Spodziewać się więc można 
że wszystko wróci do spokoju. Na wyspę 
Korfu wysłano kompanią inżynierską. 

Serbia. 

— Serbskiemu ministrowi Vuiciowi i puł- 
kownikowi Djuriciowi, którzy bawili w ubie- 
głym tygodniu w Petersburgu, uadał car wy- 
sokie ordery. — Królową Natalię wyprawione 
już zagranicę, ale nie tak łatwo jak myślano. 
Jak się to stało i eo się działo o tem później. 

Anglia, 

— Influencja w Londynie. Zapadło na nią 

87 członków parlamentu. 


Korespondencye „Gwiazdy“. 
(Spóźnione. ) Friedenshuta, 10 Maja. 

Upraszam najuprzejmiej Szanownego Pana 
Redaktora, o łaskawe umieszczenie w naszej 
ukochanej „Gwiazdzie* tej mojej korespon- 
dencyi. 

„Smutna to rzecz, że w naszej parafii, pol- 
ski śpiew zapomniany. Może wam kochani 
bracia, którzy jesteście czytelnikami „Gwiazdy* 
wiadomo, że na Msajowem nabożeństwie ma 
się jednego dnia śpiewać po polsku, a dru- 
giego po niemiecku, tak jak nasz czcigodny 
Ksiądz Fararz, oznajmili, cóż potem kiedy 
pan organista tak nie czyni, bo oto w święto 
Wniebowstąpienie Pańskie, miało być po 
polsku śpiewano i ludu zebrała się moc taka, 
że się w kościele pomieścić nie mogli i dużo 
bardzo na dworze stać musiało. Gdy więc 
prześpiewano Litanię, myślałem, że będzie 
jaka polska Pieśń do N. Maryi Panny śpie- 
wana, ale jakżem się zdziwił, gdy pan orga- 
nista, — choć tuka moc polskiego ludu była 
w kościele, zagrawszy na organach, sam z 
trzema Freiliczkami (pannami) po niemiecku 
zaśpiewali, — jakąż więc przykrość nam wy- 
rządził!! przecież i on dobrze wie, że gdy 
polskie nabożeństwo, ma być śpiewano po 
polsku, a po niemiecku wówczas gdy nabo- 
żeństwo niemieckie. Wiecie kochani Współ- 
bracia, źe to coteraz piszę, piszę z płaczem do 
was!! serce się kraje z bólu, że nasz piękny 
śpiew bywa zapominany. W sobotę znów 
np. po Msajowem Nabożeństwie śpiewaliśmy 
„Anioł Pański“ jak zwykle po polsku. Ale 
cóż się stało? oto gdyśmy prześpiewali połowę, 
pan organista, który nigdy nie grał na orga- 
nach gdy się Anioł Pański śpiewa, tym razem 
wśród połowy naszegu śpiewu zagrał na or- 
ganach tak, żeśmy musieli przestać śpiewać, 
a on potem z nadmienionemi wyżej trzema 
freiliczkami zaśpiewał po niemiecku. Sami 
więc przyznacie Czytelnicy kochani, naszej 
ulubionej Gwiazdy, że takie postąpienie pana 
organisty, jest nietylko że niegrzeczne, ale i nie- 
piękne zarazem. Boć gdyby on chciał śpie- 
wać po niemiecku, to mógł poczekuć chwilkę, 
aż byśmy całe „Aniół Pański* byli prześpie- 
wali, a potem niechby sobie był śpiewał z 
temi freiliczkami kiedy chciał po niemiecku. 
Ale to niedość tego kochani  Wssółbracia. 
Kiedy już się żalę, to jeszcze 1 to powiem, 
że pan organista nietylko że przeszkodził nam 
przy śpiewaniu „Aniół Pański“ w sobotę, ale 
w Niedziełę znów na polskiem nabożeństwie, 
niemiecką pieśń zagrał. Przódziej była pol- 
ska pieśń zaśpiewana do N. Maryi Panny: 
„Gwiazdo śliczna, wspaniała“ a gdy prześpiewa- 
liśmy zaledwo dwa wiersze, aż tu naraz słyszę, 
jak śpiewają na chórze po niemiecku „Stern im 
Meere“ i t. d. (Cóż wy na to Współbracia? 
wszakżeż przyznacie mi. że to niepięknie od 
naszego pana organisty, który wbrew woli 
naszego Czcigodnego księdza Fararza tak so- 
bie postępuje. Temu panu organiście także 
się niepodoba, gdy idziemy z procesyą, a 
ludzie nie tak dobrze jskby się należało śpie- 
wają. Kochani Czytelnicy „Grwiazdy* z na- 
szej parafii, dobrze wiecie, że na procesyi 
nigdy się nie śpiewa po niemiecku, bo rzadko 
niemieccy parafianie ją obchodzą — i że pro» 
cesye odbywają się jeno na polskiem nabo- 
żeństwie. A gdy idziemy z procesyą do Pie- 
kar, toć także jeno po polsku śpiewamy — 
jak i wszyscy inni. Pytam więc dla czego 
ten p. Organista nas tak prześladuje — z te- 
mi trzema freiliczkami jakby tylko one śpie- 
wać miały? A gdybyśmy Polacy wcale nie- 
Śpiewali, jakby wyglądała procesya? Mia4bym 
tu wiele jeszcze do użałenia się — ale jak 
na ten raz poprzestanę na tem, bo sądzę, że 
p. Organista nie uczyni nam już po raz dru- 
gi takiej krzywdy, jak to zrobil we Wnie- 
bowstąpienie Pańskie, następnie dnia 9-go 
(w sobotę) przy Aniół Pański — i 10-go w 
niedzielę na połskiem nabożeństwie, przez co 
narobił dużo zgorszenia między ludem i nie- 
ukontentowania. — Pozdrawiając pana Re- 
daktora i wszystkich Czytelników Gwiazdy, 
przepraszam ich, za te kilka słów mojej ko- 

ondencyi — i pozostaję zawsze wiernym 
ym Czytelnikiem „Gwiazdy“. 7. X, 


Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnie 21-go Maja. 

— W przyszłą Sobotę (23-go) o godzinie 
5'4 po południu rozpocznie się zaćmienie 
księżyca. Całkowite zaćmienie będzie trwało 
od godziny 6 minut 39 do godziny 7 minut 
59, a koniec jego będzie dopiero o godz. 9 mi- 
nut 7, Widzialne ono będzie u nas 0 tyle, o ile 
światło słoneczne nie bedzie przeszkadzało — 
zatem dopiero w drugiej połowie, gdy już 
całkowite zaćmienie będzie się kończyło, 

—$ Do szlazkiego zabezpieczenia na sta- 
rość i przypadek inwalidztwa przesłano blisko 
13 tysięcy wniosków o wypłacenie renty. z 
których natychmiast jako uzasadnione uwzglę- 
dniono 2283, odrzucono 1176 — a resztę wnio* 
sków dopiero przeglądają, które nie tak prędko 
zostaną załatwione, gdyż ma to być nielada 
robota. 

Szarlej. W pierwsze święto Zielonvch 
Swiątek umarł nauczyciel tutejszy Przybyliok, 
w skutek zapalenia płuc. Wczesna śmierć 
jego bo miał dopiero lat 34 — wywołała żal 
w kole przyjaciół i znajomych zmarłego. Po- 
grzeh odbył się wczoraj w Piekarach. 

[] Króiewsika huta. Do szpitalu ś. 
Jadwigi przyniesiono zeszłej niedzieli młodzień- 
ca z postrzeloną nogą: Bawi: on się fuzyjką 
tak zwanym „teszynem* — przyczem cały 
nabój w nogę sobie wpakował. Dr. Wagner 
znaczną ilość ziarn Śrótu z nogi mu wydobył, 
ale nieostrożny biedak nie tak prędko się 
wygoi. 

Lipiny. W piatek rano rozeszły się 
wieści, że 500 robotników na hucie Silezia 
zastrejkowało. I tegoż samego dnia rozeszła 
się pogłoska, że i robotnicy z huty Guido- 
Otto w Chropaczowie także robotę złożyli. 
Wszystkie szynkownie w Lipinacb i okolicy 
natychmiast zostały pozamykane.  Zandarmi 
powołani. A wypadkiem znalazło się i wol- 
sko, bo oto piechota (infanterja) i ułani od- 
bywali zwykłe ćwiczenia w okolicy — i zaszli 
aż do Lipin, jak raz w tym dniu gdy strejk 
wynikł. Na drugi dzień jednak strejk się 
zmniejszył, W hucie Klara mało kto iuż 
brakował, W Lipinach zaś 150 — 200 lu- 
dzi iesvcze streikowało. — W Gruido-Otto i 
w (sodullą hucie uspokojli się wszyscy. 

W tym tvgodniu cały streik w Lipinach już 
ustał. Wszędzie spokojnie. | 


Z Laurahuty za to rozeszła się wieść | 


i to dzisiaj z rana na kolei głośno mówiono, 
że tam znaczna liczba bo kilkaset górników 
i hutników zaświętowała — i że wielu aresz- 
towano a wielu z roboty pozbyto. 

Kaurahuta. Młody górnik Bartel, oże- 
niony dopiero przed dwoma tygodniami, zła- 
mał w środę na kopalni Laura trzykrotnie 
nogę tak, że umarł w drodze do szpitala. 

> Katowice. Wydarzyło się tu wiel- 
kie nieszczęście przy szybie „Richtbofen*. 
Dwa dziewczątka, córki spedytora Sliwińskie- 
go w wieku 7 i 9 łat, bawiły się w pobliżu 
rzarzących się węgli. Młodsze z dziewcząt 
przypadkiem wpadło w rzarzewie, a także i 
starszą siostrzyczkę, chcącą młodszą, ratować 
ten sam los spotkał. Na krzyk dzieci przy- 
biegli ludzie i z ognia wydobyli, ale lekarze 
wątpią, czy młodsze dziewczątko będzie mo- 
Żna przy Życiu utrzymać. 

Z Wirku donoszą nawu, że tamże zbli- 
żyła się zanadto, robotnica nazwiskiem Mo- 
szek, do szali (windy). a ta podnosząc sią tak sil- 
nie uderzyła ją, że biedna dziewczyna padła 
bezprzytorana, a po dwóch godzinach umarła. 

W Szobieszowieach przyaresztowano 
nicjakich Klaję i Kątnę za podrabianie pie- 
niędzy. 

Orzesze. ŻZeszłej jesieni znaleziono w le- 
sie położonym niedaleko kopalni w Orzeszu 
wiszącego na drzewie trupa majstra garncar- 
skiego Czmioke z Zorów. W tych dniach 
przyszła pewna wdowa do wójta gminy i o- 
świadczyła, że to jej zięć zamordował Czmioka 
i potem trupa zawiesił na drzewie. 

C] Racibórz. We wsi Z. (Zabelkau?) 
w tutejszym powiecie zabił piorun w zaprze- 
szły poniedziałek 20-letnią córkę gospodarza 
Nawrata. 

Raciborska Kuźnia. W piątek rano 
powiesił się w lesie na drodze ku Dziergo- 
wicom dawniejszy robotnik z fabryki Szoena 
wy, nazwiskiem Józef Mazur. Przyczyną sa- 
mobójstwa była rozpacz i nędza, spowodowana 
chorobą kilkomiesięczną, z której wstawszy, 
nie mógł już otrzymać żadnego wsparcia ze 
strony fabryki. 

[$ Brzeg. Najprzewielebniejszy książę 
Biskup Wroclawski ks. dr. Kopp z okoliczno- 
ści wizytacyi dyecezyalnej zaprzeszłej niedzieli 
oświadczył burmistrzowi miasta Brzegu iż 
przyczyni się z własnej szkatuły do odnowie- 
nia zaraku księżąt z linii polskich Piastów 
pochodzącego, który przy oblężeniu przed 150 


laty został w gruzy zamieniony. — Dolne 
koronaty tegoż zamku zostaną na muzeum 
starożytności obrócone. 

Lubiank pod Łodzią. Koloniście Zonen- 
bergowi zginęly dwie krowy. Stroskany go- 
spodarz wpadł zarsz na myśl, że jeden z jego 
sąsiadów M., jest, jeżeli nie sprawcą kra- 
dzieży, to przynajmniej wspólnikiem tych, 
którzy ją popełnili, Prosił więc sołtysa, aby 
udał się z nim do osady M. dla przekonania 
się czy krowy nie są tam ukryte. I cóż się 
okazało? Oto w komorze było mięso poćwiar- 
towanej krowy, a w stodole Świeżo zdarta 
skóra z głową, której jeszcze nie zdążono 
obciąć. Najbliżsi sąsiedzi, którzy się do 
chaty winowajcy zeszli, postanowili ukarać 
go przykładnie. Ustrojli go więc dla więk- 
szej hańby i dla przykładu w ową skórę i 
prowadzili tak przez wieś do urzędu gminne- 
go. Dopieroż musiał się porić nieborak. gdy 
wszyscy wybiegali z chat popatrzeć na to 
dziwowisko z rogami i z ogonem. Drug? 
krowę sprzedał syn tego M. w mieście Łodzi, 
za co, rozumie się. dcstał się tam, gdzie i 
ojciec. 

Idrólewiec. Jak niebezpiecznym być mo- 
że nawet zabity pies wściekły, świeży tego do- 
wód: 11-letni syn miejskiego woźnicy uchwy- 
cił przez rękawiczki padlinę zabitego psa i po- 
wąchał je. Przed kilku tygodniami dostał ów 
przedtem rupełnie zdrowy chłopiec napadów 
kurczowych, w których nieraz sobie gryzł pal- 
ce i rece. 

| Metz. Strasznego morderstwa dopusz- 
czono się tu na osobie podpułkownika Pra- 
gera, który żyjąc w rozłączeniu z żoną, zaj- 
mował mieszkanie kawalerskie w pobliżu tu- 
mu. W środę zeszłego tygodnia był on w 
kasynie cywilnem, zkąd o godzinie 1-szej w 
nocy udał się na spoczynek. Morderca nie- 
zawodnie wśliznął się niepostrzeżenie do mie- 
szkania, i sądząc, że Prager we Śnie pogra- 
żony, uderzył go ciężkim młotem w głowę. 
Cios ten jednakże nie był śmiertelnym, gdyż 
podpułkownik wyskoczył z łóżka i bronił się 
rozpaczliwie. Drugie dopiero uderzenie, tak 
silne, iż trzonek od młotka się złamał, ode- 
brało napadniętemu przytomność, tak iż ten- 
że upadł na podłoge, poczem mu morderca 
gardło aż do kręgów poderznął, następnie się 
nmył i ubrał w bieliznę i rzeczy swej ofiary, 
poczem zabrawszy złcty zegarek, złotą, bran- 
zoletę i 400 marek gotówki, dobranemi klu- 
czami otworzył kurytarz i drzwi od kamieni- 
cy, i w ten sposób wydostał się na ulicę. 
(Gdy służący (bursz) na drugi dzień wszedł 
do sypialni, ze zgrozą ujrzał pana swego w ka: 
łuży krwi przy łóżku leżącego, a obok niego 
złamany młotek i skrwawiony nóż kieszonko- 
wy, a dalej mocno wyszarzane, chociaż da- 
wniej eleganckie, jak z roboty i materyi są- 
dzić można, ubranie mordercy. 


— Mordercę podpułkownika Pragera are- 
sztowano w pobliżu Luksemburga, gdzie pra- 
cował u pewnego wieśniaka; -- nazywa się 
Nebing i jest zbiegiem z wojska niemieckie- 
go. Znaleziono u niego zegarek i portmone- 
tkę zamordowanego. 


= uh oO AM  — 


Rozmowa 
Szymona z Frankiem. 


Szymon: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. 

Franek: Na wieki wieków. Witajże Szy- 
monig, cóż to żeś ty dzisiaj taki wesoły a 
a innym razem zawsze byłeś smutny, możeś 
co wesołego widział. 

Szymon: Nie słyszałeś to Franku na na- 
uce: Weselcie się z wesołemi a płaczcie z pła- 
czącemi, a do tego jestem zdrowy, jak ryba 
w wodzie, to też człowiek może sobie zrobić 
jaką wycieczkę, a osobliwie teraz mamy takie 
dni pogodne, a do tego tak piękny Maj, to 
aż uciecha wybrać się człowiekowi do są- 
siednich wiosek. 

Franek: Żeś zdrowy te dziękuj Bogu, ale 
mi mów, gdzieś bywał przez te parę dni i coś 
widział. 

Szymon: Ja wiele słyszałem i widziałem, 
gdy przyszedłem do pięknej wioski Michałko- 
wic, prawie natrafiłem jak się tam schodzili 
przy kaplicy św. Floryana, a ja też bardzo 
byłem ciekawy, więc pytałem się co to ma 
znaczyć? jeden dzielny Wiarus mi odpowie-j 
dział, że to dzisiaj mają werczanie Nabożeń- 
stwo do św. Floryana. 

Franek: No i cóż dalej, bo bardzo jestem 
ciekawy? 

Szymon: I potem patrzałem dalej, jak 
się po dwóch uporządkowali i mnie także za- 
proszono, żebym z nimi udział brał, i na 
co z chęcią przystałera i wyruszyliśmy do 
kościoła z muzyką. Kochany Franku gdy 
wstąpiłem do kościoła, to się aż serce moje 
uradowało, i pomyślałem: oby wszyscy para- 
fianie byli tak dbali o swój kościół, potem 
słyszałem kazanie księdza proboszcza o życiu 
św. Floryana i wiele innych budujących przy- 
kładów tego ś-go Patrona. Podczas nabo- 


żaństwa śpiewaliśmy Pieśń do Ś. Flórysna, a 
muzyka nam przygrywała. 

Franek. Ach to szkoda, że ija tam nie 
byłem, a teraz co więcej mi powiesz? 

Szymon: Po nabożeństwie odbyła się pro- 
cesya do kaplicy ś. Floryana, znów śpiewa- 
liśmy a muzyka przygrywała, gdyśmy się 
przybliżyli ku wyżej wymienionej kaplicy 
ksiądz proboszcz zaczął śpiewać Litanię da 
ów. Floryana, a my za nim. Grdyśmy ją skoń- 
czyli weszliśmy napowrót do Kościoła. Po 
skończonem nabożeństwie rozglądałem się nie- 
co przed kościołem i usłyszałem jak dziewczyn 
kilka rozmawiało między sobą o niechwale- 
bnych rzeczach i ciekawy — zapytałem ich 
zkąd są? Na co odpowiedziano mi, że one 
z Bytkowa. Przykro to, pomyślałem sobie, 
że dziewczyny takie, zamiast o pożytecznych 
rzeczach rozmawiać — psują tylko jedna dru- 
gą. Tegóż dnia pozostałem w Michałkowi- 
cach aż do drugiego dnia. Nazajutrz udałem 
się do Laurahuty, a gdym przechodził około 
kopalni M»x, usłyszałem w cechowni śpiew 
do ś. Barbary. co mnie znów bardzo ucieszyło. 


Franek: Może znowu wstąpiłeś tam do 
cechowni ? 
Szymon: O nie! ale zgorszyłem się tem 


kiedy zobaczyłem przed cechownią dużo gór- 
ników rozmawiających między sobą o tem i 
owem, a w cechowni to tylko parę ich śpie- 
wało. Wiesz mój Franku, że mogło mi być 
przykro, boć przecie wiemy, że św. Barbara 
jest szczególną patronką górników i każdego 
kto się do niej szczerze ucieka, ratuje, więc 
wszyscy powinni się garnąć pod jej opiekę i 
w takim razie też od śpiewu się nie uchylać. 

Franek: Szymonie, ale kiedy nie każdy 
potrafi śpiewać, a przytem człowiek się ciężko 
uapracuje, to i zmęczony, więc ani śpiewu 
mu się nie chce. 

Szymon: Franka! to i ty tak mówisz?! 
więc i ty nie jesteś za Śpiewaniem? Wiesz 
co, odpowiedziałbym ci jeszcze na to, że kto 
się szczerze do Boga udaje, to chociaż spra- 
cowany i zmęczony, Bóg mu ulgę sprawi, że 
nawet nie uczuje utrudzenia. Ale że już czas 
na ronie, bo muszę jechać jeszcze i to zaraz 
tym pociągiem, więc sobie na drugi raz wię- 
cej pomówimy, a teraz zostań mi z Bogiem. 

Franek: Z Panem Bogiem. 


Zarząd Towarzystwa ś. Alojzego 
w Lipinach donosząc członkom swoim, iż 
w Maju posiedzenia odbywają się w każdą 
niedzielę o gudzinie 3 ciej po południu, prosi 
jednocześnie członków, aby w przyszłą nie- 


Odezwa 
do Czlonków Związku górnoszi. 
robotników pod opieką ś. Barbary. 

Na odbytem w Bohrownikacb zgromadzemu 
Związku Grórnoszlązkich robotników pod opie- 
ką św. Barbary po zagajeniu przezemnie zgro- 
madzenia i przemówieniu do licznie zgroma- 
dzonego ludu, — wystąpiło także paru człon- 
ków z mową i mówili o kuźni, która kuje na 
Piskarskiej ulicy w Bytomiu, ale źle odkuwa 
rzeczy. Występowano także przeciw byłemu 
Zarządowi w starym związku, o jego złej go- 
spodarce, jak to jeździli po zgromadzeniach i 
pieniądze związkowe marnowali, inni znów 
twierdzili, że to był związek dl+ wspomnionej 
wyżej kuźni, ; dla samych zarządców, ale nie 
dla człunków, którzy grosze swoje składając 
mieli prawo żądać, żeby ich w razie przypadku 
wspierano, niektórzy też dowodzili, że ich spra- 
wy, gdy się z niemi do związku udali tamże po- 
psuto i nareszcie ich z biura wyrzucono i dla tego 
radzono mi, żebym nie dawał woli sekreta- 
rzowi, bo sekretarz najwięcej broi, bo te skra- 
bacze chcą mało pracować, a dużo zapłaty 
brać, bo nawet sam urzędak, który był obe- 
cny tamże na zgromadzeniu przyznał temuż 
racyję. Z mojej strony ja serdecznie dzięku- 
ję członkom naszego związku, tak z Bobro- 
wnik jak i z Rudnych Piekar za liczne ze- 
branie się i zapisywanie do tege, Ś. Barbary 
Związku. Tych wszystkich, którzy będziecie 
mieli jakie sprawy, proszę zgłoście się z niemi 
do mnie, a ja takowe sekretarzowi sam przed- 
łożę i wykonania akuratnego dopilnuję. 

W. Krupski, 
przewodniczący Związku górnosziązkich robo- 
tników pod opieką św. Barbary. 

— Szanowneg o Pana Redaktora upraszam 
najpokorniej, aby raczył umieścić w naszej 
ulubionej „Gwiździe*, że ja niżej podpisana, 
składam dzięki Zarządowi związku pod opie- 
ką św. Barbary, za oaebrane krankezychty 
dla mojego chorego męża. Marta Biełowitz. 

Jutro w piątek, 22 go Maja q śś. Julji 
P. M. i Heleny P.. —- w sobotę 23-go F 
6-go Dezyderjusza B., — w niedzielę 24-z0 
Trójcy świętej, — w poniedziałek 25-go 
ś-go Grzegorza VII-go Papieża. 


W sobotę, 23-go prrypada Pełcia o godz. 
7 minut 50 wieczorem. 
Ruble rosyjskie 2,40 Mk. 
Florepy wagi austryackiej 1,72 Mk. 


Jeneralne Zgromadzenie. 


Ponieważ panowie Działach, Paul i Kopczyński 
urząd swój jako członkowie zarządu niżej wymie- 
nionego związku złożyli — a następnie ponieważ 
niżej podpisani, stósownie do paragrafu 6-go statutów 
związku, prosili napróżno redakcya „Katolika,“ żeby 
ogłosiła jeneralne zgromadzenie, dla tego my niżej 
podpisani zapraszamy członków związku wzaj. pomocy. 


na jeneralne Zgromadzenie 
do sali Bergkeller w Bytomiu przy 
ulicy Goj (browar dawniej Klugego 
teraz Niesla) 
ma przyszłą Niedzielę, £4-g0 
Maja, o godzinie 3-cej po połud. 
na którem wobec innych ważnych spraw i o tem ma 
być uradzonem czy Związek ten dalej ma egzystować 
czy też ma się rozwiązać i co w takim razie ma się 
stać z majątkiem tegoż Związku. 
Zarząd związku wzajemnej pomocy. 
Jan Sydorczyk, przewodnicżący. 
Wiktor iśrupski, członek zarządu. 


Część II. 
HYSTORYI BYTOMIA 
i PIEKAR 


oraz 
Obrazu cudownego i Kościoła w Piekarach 
wyszła z druku i zawiera bardzo 
piękne i ciekawe zdarzenia. — lkzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej — stron 102 zawiera- 
jacy, kosztuje tylko 80 fen. — Księgarzom biorącym 
w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. — 
Do nabycia w redakcyi „Gwiazdy*, Bytom, G.-Sz., 
ulica Gliwicka nr. 13. 


Książki | 


do nabożeństwa i pieśni 


książki treści religijnej i 
światowej, 


pouczajace i rozweselające, są do nabycia w redakcyi 
Gwiazdy Górnoślązkiej w Bytomiu, przy ulicy Gli- 


wickiej size, IIS f i 


aa 


25,” oszezędza Się na czasie, na robocie i na pie- 
niądzach przy bieliznie, gdy się w praniu używa mydła z mię- 
szaniną terpentyny i salmiaku, które nadzwyezaj szybko usuwa 
brud, nie wpływając ani w najmniejszej odrobinie na nieko- 
rzyść bielizny. Mydło to jest do nabycia u Józefa Schedo- 
na w Bytomiu © |S. przy ulicy Tarnowickiej św sh 

Zaden tajny Środek! 
(Zawartość rozpoznaje się z każdej butelki.) 
Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka 


Br. G. Schmidta 


Olejek na słuch 


leczy prędko i gruntownie tempy słuch — cieczenie z uszu 
— rwanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy- 
padkach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginalne 


poświadczenia. (Cena za butelkę wraz z przepisem używania 
3,50 M. 

Skład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa 
apteka. 


Skład w Halli n. S. wrynku, apteka pod Lwem u ap- 
tekarza Dr. Krause. 
Główny skład w Hamburgu 4. St. Pauli, u Theod. 
Jacobi. 
W Groitzsch, w Saksonii, u aptekarza Gtiers, w królew- 


skiel uprzywilejowanej aptece w Rynku. 


ZARA WODO ZZ A TO p BO m 


MINERALN 


3 NIE P ASTYLE w AK ZEG 


jedynie skutkują leczniczo przy kaszlu, chry pee, zaflegmieniu it. d. Niech każdy we własnym interesie sprobuje przez tysiące wypróbowanych lekarzy 
a 
i za dobre uznanej prawdziwej naturalnej W iesbadener Kochbrunnen Que:.-Salz. Zawartość l-go słoja (Cena 2 marki) odpowiada co do 


zawartości soli w skuteczności 35—40 pudełkom pastyli. 


Baczność! 


Przez korzystne zakupna u kra- 
jowyeh i zagranicznych fabrykan- 
tów jestem w możności, niżej wy- 
mienione towary oddawać po bar- 
dzo zniżonej cenie: F. 
Kaśmiry kolorowe, podwójnej Bze- 

rokości od 0,70 do 1,60 M. 
Kaśmiry czarne, podwójnej szero- 

kości od 40 fen. do 3,60 m. 
Kraciaste materja na suknie od 

35 do 80 fen. 

Adamaszki gładkie i w kwiaty od 

25 do 40 fen: 

Adamaszki na kołdry od 50 fen. 

do 1 m. 

Czyste płócienne naspy od 30 do 
0 fen. 

Bawełniane naspy od 22 do 30 fen. 

Kartuny od 19 do 60 fen. 

Atłasy gładkie i w kwiaty od 40 
do 90 fen. 

Julety czerwone i wpasłi od 256 
do 90 fen. s a 
Tiulowe firanki eremowe i białe 

od 18 do 80 fen. 

Chodniki od 20 do 60 fen. 

Modre czyste płótno od 26 do 60 £. 
Barchanowe piki od 22 do 60 fen. 
Materje na spódniki od 26 do Sof, 
Mory czarne i w kwiaty od 40 do 


70 fen, 

Eriese od 70 do 120 fen. | 

Aksamity czarne i kolorowe odj 
0.45 do 1 m. 

Plusze gładkie i wpasy od 0,90 
do 1,80 m. 

Płotno na fartuchy od35 do 60 f. 

Kołdry waflowe od 3,50 do 14 m 

Gorsety od 0,90 do 6 m. 

Sukna na suknie czarne od 1,80 
do 6 m. 

Long chnstki (szale) od 6 do 30m. 

Long germania od 4,60 do 18 m. 

Tureckie chusty od 9 do 40 m. 

Wełniane chnsty na głowy 4130 
cent. od 1,80 do 12 m. 

Sienniki od 0,80 do 3 m. 

Płótno na sienniki 115 cent. od 
25 do 60 fen. 

Jedwabne chustki na szyje od 60 
do 12 m. 

Koszule dzienne od 1,50 do 6 m. 

Krawaty od 0,10 do 1.50 m. 

Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 

Skarpetki od 23 do 80 fen. 

Pończochy od 30 do 90 fen. 

Bawełna od 13 do 40 fen- 

Ubrania męzkie od 14 do 60 m. 

Ubrania dla chłopców od 3 do 


ya 10 m. 

Letnie paletoty od 12 do 26 m. 

Białe kamizelki od 3 do 9 m. 
Towary tu niewymienione jeszcze 

taniej. 


J. Krebs 


w Burowcu, 


w domu Bohma, 
ot GI6606© 
hlopi 
Uhlopiec, 
porządnych rodziców, któryby 


chciał się wyuczyć zecerstwa, 
niech się zgłosi do drukarni 


Nakładem redak eyi 


„Gwiazdy 


w Bytomiu G.-Sl., przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 
wysziy z druku i tamże są 
do nabycia: 
Pieśni polskie 
przeważnie 
na Górnym Szlązkn 
śpiewane. 

W oprawie, stronnic 96, 


IMĘ” cena 40 fen, "Ta 
broszurowane 30 fen. 
ES niach płuenmych 
nie może ustrój Indz- 


ki ani w połowie funkcyi swych 
wypełniać; trawienie, rozdzielanie, 
wypróżnienie się w nieporządkau, 
krew się rozwadnia, nerwy się o- 
słabiają, cera twarzy blednieje, sen 
bywa niespokojny i apetyt gryma- 
śmy. Straszna to choroba i stra- 
szliwe jej skutki. Gdzie ta plaga 
istnieje, działa skutecznie Mial- 
tesempriiparat [wyskok sło- 
dowy, żaden tajny Środek] i swo- 
ją wartość uoc ywistnia. Malto- 
senpraperat usuwa kaszel, chrypkę, 
asbrtnę, katar, drapania w gardle 
w przeciągu dni kilku. Cena: za 
3 flaszki 4 marki; 6 flaszek 7 mar., 
12 flaszek 12 marek.  Nabywać 
można u wyznala/cy 


Albert Zenkner, Berlinu SO. 26. 


Przy eierpie- 


Polecam 
Dozanownej Publiczności mój 
salon do gole- 
nia, strzyżenia 
włosów i fryzo- 

wania 


na Tarnowskiej ulicy Nr. 41, 
wchód ze sieni na lewo. 


E. Troll. 


Rumpel, 


praktyczny pomocnik lekarski |, 


w Twovrogu G.-Szl. 
eone. przez królewską regen- 
cyą, leczy prędko i doskonale 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo- 
bie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rospędza tlus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i wszelką sła- 
bość itd. I takie choroby 
które już inni leczyli, al» nie 
pomogli, podejmuję się wyle- 
czyć i już wiele wyleczyłem, 


m Z O A 
ceea 


Do nabycia w aptekach. 


) 
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mimin n in inin ia lada fa lat 


Magazyn mód 
W. Czerniejewskiej 


w Bytomiu G.-Szl. 
pod firmą 


„AU BON MARCHE" 


poleca: 


Kapelusze (kipy) dia Pań i 
dzieci 
BE” od najdroższych do najtańszycn. "*€£ 
Piora, kwiaty, wstążki, 
koronki i gazy 
w jak największym wyborze 
po tanich bardzo cenach. 


z 
« 
x 
z 
x 
z 
Z 
Pos 
x 


MaE Kapelusze do odświeżania i. prze- 
rabiania przyjmują się także. 


EEE i a ra TE h S, A a y T T T a Ta a a a a aa g y a a aa a a a 


laha tatata la Mta afa ta fa fa a Ta bada aTi ba ba ba Fa 
AN N Pa a Pa, Aa Da Pa Aa a Da Pa Aa, Aa S a Aa a Pa Aa a a Aa a MaR i KRK 


ia rere CZNA 


WEG” Kołowret słomiankowy > 
do kięcenia linek słomianych jj ze siemy 
targanej dostarcza z objaśnieriem franko zu zalczką pocz- 


tową po 2 na. 60 fen. 
Fabryka „Lindenhof“ pr. Kaiserswaldau, na Szlązku. 


„LE PATRIOTE“ 


Ze wszyskich belgijskich pism posiada najwięcej abonentów na 
poczcie zapisanych (25 000). 

Znaczna sprzedaż pojedyńczych numerów (30 000 czytelników). 

Cena kwartalna w Niewczech 4 m. 15 fen. 

Najskuteczniejsza pubiikacya w Belgii. 

Wyłączone biuro anonsowe „Agence Havas w Brukseli. 


p ŻE ZZOZ CZW 
GDGDUCWODIBBOGYZYCOO,BOGDZDOSOWARKOJE EDDRO 
17 Regier.-E'apfehl ia ^s Jahre. 


Prof. Dr. Thomós Flora 


von Deutschland, Oesterreich-Ungarn und 
der Schweiz, 4 Bde. mit 616 vvrziigl. Farben- 
drucktafeln nebst erklirenden Text. Auch in 45 
Lieferungen a 1 Mk. zu beziehen. Band I oder Lie- 
ferung 1 kann von jeder soliden Buchhandlung zur 
Ansicht vorgelegt werden. Auf Wunsch monatliche 
Rathenzahlungen. 
Auszeichnungen: 2 goldene Medaillen, 
1 silberne sowie 2 Ehrendiplome. 
Probelieferung mit Prospekt gratis. 
Fr. Eugen Köhlers Verlagsbuchhandlung. 
Gera- Untermhaus, 


66a KADYBUDOGOGOGEOGSGOEB0O 
B00656%0GROGEBT GCGOGSGROGECES 


SGH 02004000:P0:09>5U|-PICAOWBOCHCOSESEKGOR 
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ź Józef Tichauer, 


Szarlej. 

Przez korzystne zakupno jestem w stanie Sza- 
nownej Publiczności Szarłeju i okolicy uniżenie do- 
nieść, iż jestem w stanie uprzedzenie, w którem 
się Publiczność znajduje, jakoby w mieście taniej 
kupić można, zniweczyć i przekonać, iż odtąd w 
moim dobrze zaopatrzonym sklepie zakupy taniej 
uskutecznić można. 

K»szmiry we wszelkich kolorach, podwójna szero- 
kość, za łokieć ad 40 fen. począwszy. 
Materye na suknie, podwójna szerokość za łokieć 
od 40 fen. począwszy. 

Poszwy */, szerokie za łokieć od 20 fen. począwszy. 

Wsxrpy piocienne 20 - - 
Kaszmirowe chustki do okrycia w najnowszych 
wzorach, wełniane od 6 m. począwszy. 
Katuny w wielkim wyborze łokieć od 20 fen. począw. 
Piótna na furtuchy, białe płótna, po uderzająco ta- 
nieh cenach. 


- Garderoby dla Panów: 


Materye do ubiorów dziecinnych od 2 m. 75 f. pocz. 
Ubiory dla chłopców od 12—14 lat - 6 - 50 - 
Ubiory dla chłopców przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej od 15 m. pocz. 
Mnteryalne ubiory męzkie z czystej welny od 
15 m. począwszy. 
Czarne ubrania surdutowe podług najnowszego kraju 
z jedwabną taśmą od 24 m. pocz. 


| łał fa fa ia a f 
Niedostatek kosciotów katolickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowin- 
tyonalnych i powszechnych zekraniach katolików emawiamy i dobro- 
czynności współwiernych usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze, tak, że 
niżej podpisany. któremu opiekę 22 tysiące dusz w północne-wscho- 
dniej okolicy Berlina pewierzemo, a ma do użytku tylko kaplicę z prus- 
kiego muru Fachwerk) zbudowaną, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu- 
dowanie „Kościoła 6. Piusa.“ @mina „ś. Piusa“ jest bardzo ubegą. 
Katolicy! zlitujcie się nad namai! 
Bas. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa. 


dzaiś86.WBEBIBÓS BRODRROBOA 


Soaben erschien in meinem Verlage: 


Beethovens Symphonien, 


thematisch und nach ihrem Stimmungsgehalt erläutert 
(mit zahlreichen Notenbeispielen) 
von Otto Neitzel, 
eleg. brochirt Mk. 1,—-; gebunden Mk. 1,50. 
P. J. Tonger, Köln, Am Hof 32—36. 
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HER 


EG06: GOES <BEMD5Ł 


* Mi luivżii a. 


Mitte Mai erschien: 


Kursbuch der Breslauer Zeitung. 


Somimerfahrpliine. 
Zu beziehen durch alle Bachhandlungen, Kolporteure, Papier- 
handlungen, und der Expedition der Breslnuer Zeitung. 


Preis 10 Pf. 


| 


dla tego duto podziękowań i „hece EZ Z Seeche GEAL Ed, PUEN Met 


atestów posiadam; także na 


„Gwiazdy* w Bytomiu, przy 


ul) Gliwickiej nr. 13. — Ae B A Leidende sich zu spat nach Rettung umsiehi. Wer an Schwindsucht (Auszehrung), Ast ») j i 1 

cy ` J $ S k zażądanie, każdemu za darmo Bronchial- und Kehlkopfcatarrh etc. ete. leidet, REA und Cerea aP e e a ol BAL dk 1 Mark hel 

Temże może mieć życie 1 i franko. Na odpowiedź jest Ernst Weidemann, Liebenburg a. Harz, erhaltlich ist. Brochure gratis und franco. (V) i r 
Wer sich verber über die grossartigen und dwberruschenden Erfulge dieser Fflinze, 


stancyę. potrzeba 10 fen. w markach 


gs www pocztowych dołączyć. 


Redaktor i nakładoa St, Ozerniejewski, — w 


pteslungea, über die dem {Importeur gewordenen Auszeichnungan informiren will, 
handelnde Brochiire. 


uber die ärztlichen Aeuaserungen und Em- 
verlauge dasolbst grat's die über die Pflanze 
T o bcaa 


drukarni „Gwiazdy* (St. Qzerniejewaskiego) w Bytomiu G.-3al., ulica Gliwicka Nr, 13., dom p. Klugiusa. = | 


